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Prenumerata wynosi:
■we L w o w . e :  

mlMi(t.zme 2 korony; — z* dw«- 
dostawę do domu doplac* aię 

60 halerzy; 
n a  p r o w in c j i :

a je d n o ra z o w y  z  d w u  ra fo w ą  
p rz e s y łk ą  1 p rz e s y łk ą

ro e a u * . . 30 K —  li 36 K —  h
kwarUilnie . 7 , 50 . 9 ,  — ,
miesięcznie . 2 , 50 ! 3 , — ,
IV Niemczech miesięcznie 3 Rł 50fen.
W kwycli krajach miesięcznie 4 Fr.

Męk0pivjw Redakcja nie zwraca.
AA t „Dziennik Polski11 — Lwów, 

\  plac tóarj.trtki I. 7. 
T e l e f o n u  N r .  1 7 1 -

Wydanie poranne. Ogłoszenia:

wychodzi 2 m y  dziennie.

Ze. j* der \> ier z petitowy alko jt^a  
miejsce 20 halerzy.

Za jeden wiersz petitowy w ruuryoe 
Kadeshni% 40 halerzy.

Drobne ogłoszenia po 3 halerze co 
słowo. Najmniejsze ogło. zonie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i iiir.r prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie  ̂na prowietyi 

poranny . . 3 halerze | 5 lialerzy 
w i e c z o r n y .  . 8  linii rzy  10 halerzy

Rokowania uptlowe.
(Telegramy Daienaika puls/tiego).

W ie d e ń  2 paźd eraika. H r. G łu c h o ­
w ski by i wciornj popołudniu u cesarza na oso­
bnej i ud encji, a następnie w  gm aih u  w ęgier­
skiego m inisterstw a konferował z Szellem, po- 
czem pow tórnie byl p rz tz  cesarza przyjęty na 
p< słuchaniu.

W i e d e ń  2 października. Urzędowy ko­
m unikat niemieckiego stronnictw a lud jw ego za­
pew nia, że stronnictw o to  me ścierpi, aby C te- 
chom  za głosowanie za ugodą austro  węgierską 
p-zyznaw śł rząd jakiekolwiek koncesje na polu 
narodow em , lub ekoncm cznem . Ugoda n u  i 
być zup>łoie objektyw nie trak tow aną. Również 
wykluczone są dla Czechów wszelkie koncesje 
pó y, póki nie zgodzą się na uznanie języaa 
niemieckiego za lęzyk państwowy.

W ie d e ń  2 paź iziernika. Wczorajsze au- 
djencje m inist ów miały wreszcie przynieść 
zupełne załatw ienie rokow ań ugodowych, a dziś 
oczekują fo r alnego zakończenia kwestyj ugo­
do*  yuh. Jeżeli parlam ent załatw i j sscze w ro ­
k u  b ie lą  ym taryfę calną, to  prowizoryczne 
przedłożenie trak tatów  handlow ych okaże się 
zbęinem , gdyż w  przeciągu r . 1903 mogłyby 
być trak ti.tf  bandl iwe w całej swej rozciągłości 
załatw ione w drodze parlsm eniarn . j.

Niemiecka taryfa celna.
(Telegram y  , D siennika Polskiego *).

B e r lin  2 października. Na wczora’szem 
posiedzeniu komisji dla taryfy celnej obeci i 
byli z początku : Posadowsky, R ichłh< fen, Ttiii I- 
m an n , oraz w iilu  zastępców państw  zw iązko­
wych. Podczas daUzego ciągu obrad  nad § 1 
ustaw y la n f -w e j ,  wniósł S pahn  now ą redakcję 
u s tę iu  2 go, dom agając się, aby  opró z przy ę 
ty ih  już w 1 czytaniu najniższych pczycyj o h  
4  rodzajów  zboża, umieszczono jeszcze pozycje 
dla wielu innych gatuoków .

N iJ -o  wpłynęło jeszcze kilka innych w n io ­
sków, ale je  po dysausji odrzucono. Nat.om.ast 
utrzym ano w mocy uchwały podczas pierwsze­
go czytsnia powzięte, co do najniższigo cła na 
zboże. W niosek S ^ a b ra  przyjęto.

Socjaliści zaproponow ali włączanie; do p a ­
ragrafu  l a )  następu ą-ych postanow ień:

R rd a  związkowa zobow iązana je s t znieść 
cła na  przyw iżone z zagranicy tow ary  i po­
zwolić na ich im port bez cła, jeżeli tow ary te ­
go sa m tg )  gatunku sprzedaw ane są za granicą 
przez niemieckie syndykaty, tow arzystw a han­
dlowe, trusty  i kartele tan iej, aniżeli w obrębie 
riem ieckiigo  obszaru celnego.

W ydane w t t j  mierze zsrzą lżenia m ają 
być natychm iast przedłożone parlam entow i, a 
gdy ten  nie jest zebrany , w  takim  razie przy 
najbl ższ^j sesji. Zarządzenia te m ają  być co- 
fo ęte, ji żeli parlam ent na nie się nie 7godzi. 
T en  wniosek s ic  alistów  odrzucono. Następnie 
Uchwalono paragrafy 1 do 7 w brzm ieniu, przy- 
jętem  w  D prw siem  czytaniu.

B e r lin  2  p źlziernika. Komisja dla ta­
ryfy cel. ej Uubwa'ili utrzymać w m ocy po­
wziętą pierwej decyzję co do cla od bydła.

Śmierć Emila Zoli.
(TeLegr. t Da*enmka P olsk .m).

P a r y ż  2  p rź iz :rrn ik a . Do dom u Z li p rzy­
byw a nitU ilannie  w ie h  o s ó b  z knndolcncją, nad- 
'h o d z ą  tel g amy. A fred D rn fu s  przybył do 
dom u żałoby wczoraj przed poludoiem  i zaba­

wił pewien czas yr y zwłokach, które w ysta­
wione są na  kat- L iku w pracow ni zmarłego 
powieś lopisarza, przem ienionej jakby na  ka­
plicę. Nie potw ierdza się w iad, m< ść, jakoby pod­
jęto kroki w  celu zrobienia z p grzebu jakiejś 
m anifestacji n t r  dowej. Uroczystość pogrzebo­
wa bedzie o n s:em  ba dzo pros*ą.

P an i Zola m a się dobrze, s t in  jej polepsza 
się, tylko nerwowe osłabienie jesz-ze nie u s tą ­
piło. J tż tl i  je j zdrowie na to pozw< li, pojedzie 
w piątek dc dom u żałoby przy ulicy B ruksel­
skiej i w fź n ie  u d u s i w pogrzebie.

P a r y ż  2  października. M inistrowi ośw ia­
ty  Cbaum ie powierzono zastępow anie rządu na 
pogrzt bie Z li.

P a r y ż  2 października. Temps donosi, że 
pogrzt b  Zuli oduę zie się d <piero w niedzielę 
o godzinie 1 po południu, a to z powodu 
uchwalonego przez rudę m inisterjalną ud ialu 
w pogrzebie, jaaoteż na życzznie liczny h dele­
gatów  z prow incji ? zagranicy. Nad grobem  
przem ów ią: M inister oświaty, prezydenci kilku
tow arzystw  literackich, praw dopodobnie takża 
członek azadem ji A natol F -ance.

M iljjnowa defraudacja w Laender- 
bantn.

(itelegr . Deier*. Poi.)
W ie d e ń  2 października. W skutek roz­

porządzi m a gubernato ra  L<enderbanku wypo­
wiedziano m ń jic a  dyrektorow i kasy i zastępcy 
dyrektora kasy i równi cześnie rd -azu  ich ze 
służby usunięto. Przyjęto d y m sje , wniesioną 
przez szefa buchalterji i kontroli D>leze posta ­
now ienia zawisłe są od wyniku śledztwa dy- 
skyplinarw go.

W ie d e ń  2 pi Źlziernika. Niemieckie s tro n ­
nictwo lud >we, socjaliści « W szechniemcy zamie­
rzają poruszvć w izb.a poselskiej spraw ę de- 
fraudaeii w L an le rb an k u

W i e d e ń  2  p źlziern ika. Izba giełdowa 
obradow ała wczoraj nad k ic tam i. jakie w dro­
żyć n d eży  prze iw tym  firmom, które grały na 
gifidcie za Jellin&a. W  ększa rzęść czlonkó 
stała na tern stanow isku, że izb? g ;ełd <wa w 
tej spraw ie nie jest kom petentną, gdyż Jellinek 
nie był członkiem giełdy.

R eprezen tan t rządu zbijał to zapatryw anie. 
W ybrana  w k cń m  kom iiję z 5 członków, k tó ­
ra spraw ę tę  m a bliżej znadać, a już dziś m o ­
żna być pew nym , że izba giełdowa ża <nych 
kroków nie rozpecznie, tem  bardziej,- ż '  na 
giełdzie za Jellinka grali dw aj radcy gitłdow i 
i dw? poważne ta n k i wiedeńskie.

DEPESZE 
t i ltg r a fU z n s  i telefoniczna.

Zaprzeczenie ruskie.
W i e d e ń  2 października. Slavi.tchc Gor- 

re$pond'M  d o n o s i :  Z kom petentnej strony  p ro ­
szono nas o ośw iad v r r e ,  że doni-^siinie pe­
wnego piżm a lwowskiego, które dostało sie p o ­
tem  do innych dzienników, jakoby na wied ń - 
skiej koi L rencji ruskich posłów do rady p ań ­
stw a i sejm u z Galicji i Bukowiny oDradowa- 
no nad  ugodą z Polakam i, jest z ip tln ie  z pal­
ca wyssane.

C ią g n ie n ie  lo só w .
B u d & p e sz t  2 I atdziernika. P rzy  c ią ­

gnień.u I so « regulacji Cisy n»d*a głów na w y­
grana  180 003 kor. na s r^e 1484 nr. 10.

W ie d e ń  2  p; ź L iP rn  ka Przy wc'.oraj- 
szem ciąiroie-ou losów R o d o f t  Daiła główna 
wygcanaJłO.OuO koron na serję 2.903 n r. 34.

Rozruchy aatiserbskie.
Z a g r z e b  2  października. W czoraj za­

padł wyrok w procesie przeciwko szesnastu u - 
rzestnikom  niedaw nych rozru ;bów. Cztery osoby 
uw olniono, resztę zasądzono na ciężkie więzie­
nie od 1 m iesiąca do roku.

Rugi pruskie.
W r o c ł a w  2  paź Iziernika. Sckles. 

VolJtsetg. d >n si, że prezydent rządu we W ro­
cławiu w yddil tam tejszego inspektora asekura­
cji, RueO ensteina, który k erow ał filią dyrek ji 
tow . asekuracyjnego ..Fryderyk W ln-dm*. W y­
dalenie to nastąp  lo wskutek tego, że R ueben- 
stein, poddany austrjacki, m iał się stać .laesli- 
ger A uslaender* wskutek tego, że rzekomo u- 
trzy my wał stosunki z ag ita to ram i polskimi, szcze­
gólnie w Katowicach.

W alka k rłtu rn a  we Francji.
P a r y ż  2  paź iziernika. P rezydent m ini­

strów  dal p rtfez to ir B reta«j wskazówkę w tym  
duchu, aby  księżr m stanowczo i surowo zaka­
zali uczyć katechizm u w narzeczu bretofiak em.

Zwołanie parlamentu francuskiego.
P a r y ż  2 p iź  iziernika. Na wczorajszej 

radzie gatduetow ej w pałacu elizejskim usta. 
nowiono term in zw ołania izby deputow anych 
na 14 paź ł iern ika; zarazem  uchw alono preli­
m inarz budżetowy, który będzie Drzećlożony 
izbie w pierw rzym  daiu  sesji. Nowy budżet za­
w iera uregulow anie przywileju gorzelnianego, 
zniżenie opłat od cukru, i podwyższenie podatku 
tytoniow ego w departam entach  granicznych.

Powrót Sverdrupa.
C h r y s t ja n j a .  Geograficzne tow arzy­

stw o urząiz iło  aa  cześć podróżnika Sv rd ru p a  
i jego tow arzyszy uroczystość, podczas której 
prezydent ministrów wręczył S v ird rupow i w.el- 
ki krzyż orderu O h fa . W ieczorem odbył się 
p icŁ ód  z pochodniam i.

Generałowie boeiscy w Berlinie.
Berlli? 2 p a ź l iernika. W edług pryw a­

tnych doniesień dzienników, zapadła już sta ­
nowcza decyzja, że generałow ie b o ersty  przy­
jadą  do Beri na dnia 17 b n .

W ie d e ń  2 p sź iz ifrn ik a . W . AUg. Ztg. 
dowiać ije s ę  że cesarz W ilhelm u w aż i gene­
rałów  b ie rs /lc h  za obyw ateli angielskich i 
przyjm ie ich na audjencji jedynie wtedy, jeśli 
przedstaw i ich m onarsze am basador angielski.

Rosja a C hiny .
C h a r b ln  (w  M aniźurji) 2 października. 

W ojsko rosyjskie ustępuje już z południow ej 
M andżurji.

Strejk  węglowy.
W a s z y n g t o n  1 paź Iziernika. P rezydent 

R ooseyelt odbył ko f rencję z członkami gaoi- 
ńetu, wskutek powi-żnej sytuacji, w ywołanej 
brakli m  « ę . la ,  który zapanow ał z powodu wiel­
kiego s tre jtu . Sąd ą, że rząd nie zdoła przy­
czynić się d i załatw ienia streiku, poniew aż nie 
ms praw a m ęszania się do śp iew y  strejkow ej. 
Obecne z i pasy węgla w  Nowym Jorku wynoszą 
okr.lo 2  tysięcy tonn , podczas gdy zwykle o tym  
czacie wynosiły 150 000 t in n .  Wszędzie słychać 
skargi na brak w gla. S oodzew ają  się, że prze­
cież uda się strejk  uśmierzyć.

Strejk górników.
S t .  Et.lftnne 2 paź Iziernika. K^m Uet 

narodow y wystosował do gór ii»ów w całej 
F u n c ji  odezwę, w stó re j powiedziano, że kon­
gres w C im m ^ntry , powz ął bardzo ważae 
uchwały, że k m r.et narodow y b dzie n ieu- 
s tin m e  wzywał góralków  d )  wal ci i zobow ią­
zuje icŁ, aby  byli gotowi na  każay w ypadek,
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b /  pierwszy sygnał zastał ich przygotow anych. 
K om itet związku robotników  górniczych całej 
F rancji w ystosował do prezydent! noioiatrów 
C rm besa pismo, w k tcrem  zw raca ponow nie 
uw agę rządu na żądania robotników , a  żąda­
nia te s ą :

Ośm godzin pracy, czas wypoczynku, u s ta ­
lenie najm niejszej zapłaty. W  końcu pow ie­
dziano w tym  m em orjale, że jeżeli rząd nie 
przyczyni się gorliwie, aby przyszły do skutku 
ustaw y, uwzględniające żądania rcbo trików , 
ci nie będą zwlekali i chwycą się odpow iednich 
środków.

Cholera.
P e t e r s b u r g  2 października. Urzędc- 

w nie ogłoszono Koreę jako objętą przez ch lerę.
O d e s s a  2 p«ź iziernika. W skutek zarzą­

dzenia burm  strza będzie od tąd  ludność m iasta 
z urzędu pow iadam ianą codziennie o przebiegu 
cholery.

W ie d e ń  2 października. W czoraj odbyły 
się w  kaplicy pałacu belwt J  rskiego chrzciny 
syna arcyksięcia Fraflcfczka F erdynanda. Na 
chrzcie św. otrzym ał im iona Maksymilj. na Ka­
rola. Ojcem chrzestnym  był arcyksiążę Karol 
S tefan .

W ie d e ń  2 paźJzern ik : . W  tutejszych 
kolach dyplom atyczny b stanow czo zaprzeczają 
doniesieniu o p dróży Loubeta do Rzym u.

M a r j e n b a d  2  października. O tw arto 
tu ta j nowe starostw o.

S t a m b u ł  2 października. W ielki książę 
Mikołaj M Rjlajew irz przybędzie tu  dziś po­
p o łu d n i .  M mister spraw  zagranicznych i inn i 
dyguitarze p o w itd i go na okręcie. Później od­
będzie się w  Y Idiz pałacu uroczyste pow itanie. 
W  piątek wielka rew ją wojsk i obiad galowy.

P e t e r S D u r g  2 października. Nowoje 
W retnja  p isie : Należy się spodziew tć, że Czesi 
zn?jdą tyle odwagi, aby zakończyć wreszcie 
wal»ę, której wyniku z niecierphw ośctą oczekuje 
R osja, a ktń-ej powodzenie lub  n>epowodzenie 
m a nadzwyczaj ważne znaczenie dla W3zyst«ich 
S łow ian austrjackich.

Pie wszy powiew jesieni.
Ki idy zaszumi w borze pierwszy wicher 

wchodzącej w św iat jesieni, zbudzą się zaraz po 
zaroślach wszystkie duchy leśne. R uch wielki 
zrobi się nagle z cichej kniei. W szędzie aż się 
zaroi od tych duchów...

T u  — jak  żonje — czołgają się one po 
ziemi, pozaw ijane w płonniki, lub om otane w ro­
nim  w id łak iem .. T ara  po gałęziach drzew i 
krzaków skaczą jak  wiewiórki — zwinnie i by 
żo, p strojone jakoś dziko w popłochy, k rn a -  
wiiiki lub łopiany.

A z gęstwiny raz w raz w ypadają z pom ru­
kiem niedźwiedź m, inne znowu z duchów  bo­
ru , dźwigając w eeb y  cale podróżnika i m n i­
szka, żółtej naparstn icy  i bylic z j om oruikiem .

W ielkie dzisiaj w kniei święto.
W Lc tłum nie zbierają się wszystkie dui hy 

do środka lasu na wiec swój — na naradę  
wa<ną. Poczem z gałęzi suchych rozniecą so­
bie spore ognisko, na które po kolei rzucają 
kwiecie...

O, palą tam  wówczas stosy kwiecia wsze­
lakiego, jakiem  tylko przez lato cieszyły się 
oczy ludzkie — w polu, na łące, w le9ie, w 
w  ogrodzie...

A kiedy wreszcie po onera cało, aleniu po­
piół jeno w icher roznesi po zaroślach leśnych, 
zjaw ia się nagle djabeł kusy. W  ogrom nej ku­
rza w ce-purchaw ce — ni to dziewka w irisce — 
w nosi moc szafranu i wstawiwszy to w popiół 
gorący — um yka...

Jak kuchciki do rondla we dworze, przy­
skoczą tedy żywo do thy  do o g n ik a ... I nuż w 
szaf an  sypać zaczynają ziela, najróżniejsze — z 
korzj niem i z kwieciem i z owocem razem n a r­
w ane. . To jagody wrzosika, to lulki c a rne i 
bi. lunie, to  zr.owu białe kwiaty w ie tnn icy  i 
niebieskie gronka tr j id u  n n rd  w n ik a — i inne, 
z nczwy nieznane, jakby piekielne.

Skoro sie ów żur djabelski ugotuje nare­
szcie, nachylają się wszystkie duchy, jeden za 
drugim , nad ten dziwny koeieł z grzyba i m a­
czając po kolei w szafranow ej mazi — sb dki, 
żółtym sokiem kąpiący, korzt ń tru-ą. ego szaleją...

D .iw na w oń roz 'budzi się po lesie, gdy 
z tym  jadem  strasznym  rozbiegną się duchy w

zarośla i znikną. Cisza b ó r zalegnie, ta jem n i­
cza CMza...

W iatr tylko huczy chwilam i...
A w tedy zda s ;ę, że so«ny, jodły i św ier- 

t i  chichoczą, przeraźliwie th u h o czą  — juk gdy­
by urągały  leśnym duchom , które je  ominęły, 
a pow drapyw ały się cichaczem na dęby, g ra ­
by i buki... i kręcą sie, kręcą po ich gałęziach 
— niby gaw rony... Jeno ich pie dojrzy oko 
niczyje...

Za to gdzie się dotknie tylko — w szafra ­
nie moczooy, w onny korzeń szalejowy, tam  liść 
po liściu żółknie i usycha ze sm utku po s tra ­
cie zieleni... I od tej chwili zżółkle lecą liście 
z drzew.

1 R 0 M I A  A .
D ja rju b z  lw o w sM  
C z w a r t e k  2 października 
Filharmonia lwowska: Koncert. Początek o go­

dzicie 7 1/* wieczorem.
Teatr miejski: ,Trzy życzenia*, operetka,

Początek o godzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Czwartek (2): Leodegara. — 
Stapimira. —- (19 ): Tryfyma m. Wschód alońc*
0 godzinie 6 minut 6, zachód o godzinie 5 mi 
out 30

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Ciepłota 
-f- 3° R Deszcz.

Wiadomośoi osobiste. Mirszałek krajowy 
hr. Anduej P o t o c k i ,  powrócił wczoraj wieczorem 
do Lwowa.

Mianowania. Wyższy sąd krajowy w Krako­
wie zamianował oficjałami kancelaryjoymi kancelistów 
sądowych: Edwarda Kolba w Niepołomicach, Woj­
ciecha Rokosza w Krakowie, Antoniego Durdę w Śle­
mieniu i Michała Slobodziana w Białej, z pozosta­
wieniem ich na dotychczasowych m iejsaeh służbo­
wych ; mianował dalej kancelistami: peni jonowanego 
* ind >rma, tytularnego komendanta posteruLKU łan 
darmsiji Bazyl?go Bielańskiego d a  Strzyżowa, wa h 
mistrza żandarmerji Jana Rozmaka dis Grybowa, 
sierżanta 20 pułku piechcty Franciszka Grelę ctla 
Lełajska i podoficera rachunkowego I klasy 6 puli u 
ułanów Jana Sobusiaka dla Nowrgo Sącza, tudzież 
pomocników kancelaryjnych : Władysława Różyckiego 
dla Ropczyc, Jana Kazimierza Frankiewicza dla Ra­
dłowa i Jana Kamieńskiego dla Milówki.

Wydział krajowy zamianował dyrektora Towa 
rzystwa zaliczkowego w Cieszanowie Jóufa Zatchera, 
lustratorem biura patronatu dla Spółek oszczędności
1 pożyczek przy wydziale krajowym, a Kazimierza 
Polakiewicz dyrektorem szkoły przemysłowej uzupeł­
niając j w Wieliczce, oraz zatwierdzi uchwałę rady 
powiatowej w Nadwornej, którą zamianowano dra 
Eugeujusza Pasiecznickiego, lekarza przy szpitalu 
powszechnym we Lwowie, lekarzem okręgowym 
w Łasiczynie.

Prieniesieinft Wyższy sąd krajowy w Kra­
kowie przeniósł ifija lów  kancelaryjnych: Jana Re- 
rutkhwicza z Makowa do Krakowa i Eimunda G 
bis:a z Grybowa do Białej, oraz kancelistę Gustawa 
Rcllera z Leżajska dn Wadowic.

Konsekracja nowomianowanrgo biskupa wło­
cławskiego, ks Zdzitowieck ego, odbędzie się w Pe­
tersburgu dnia 26 października rb., ingr s zaś 
we Włocławku w początku' h li topida

Pol nik dla śp ks. kard Ledóchowskie-
go. Ks arcybiskup dr. Stablewski, wydał odezwę 
do duchowoycb i wiernych archidjecezji gnieznień 
skiej i poznańskiej wzywaj ycą ich do utrwalenia pa­
ra ęci śp ks. kardynała Mieczysława Ledó--howsk e- 
go, tęgi niezrównanego pasterza, co i y i e  swoje 
kładł chętnie w ofi rze za owieczki swoje, przez 
wzuiesienie mu tdpo średniego pomnika w katedrze 
poznańskiej, oraz tablicy pamiątkowej nad sercem 
jego, złołonem w kaplicy M tki Boskiej Częstocho­
wskiej w kabd ze gni<źo -ńskiej

Lustracje s z k ó ł górnośląskich Przed kil­
ku tygodniami komisja; skl dająca się z członków 
ministerstwa oświaty i prowincjonalnych władz szkol­
nych na Śląsku, odbywila lustracje w wielu szko­
łach górnośląskich. Wkrótce ta s-ima komisja lustro­
wać będzie szkoły w tych powiatach z ludni ś ,ą 
przeważa e o o lsą , które pominięto przy pierwszej 
lustracji. Cnodzi mianowice o stwierdzenie rezulta­
tów w języku niemieckim i w aaure religji.

Gorzkie słowa kaznodzieji. Jako smutny 
f>kt z wystawy roloicz j w Wda>e, zamkniętej przed 
kilku dniami, przytacza G azet* warszawska na- 
atępujący epizod: Ks Klamm, wikary koś cioła św.

Jana, p^dczai kazania w niedzielę, dotknął wad oby­
wateli, którzy tłumnie się zebra i w grodzie Gfdy- 
mina. Zwrócił uwagę na tysiące niezaspokojo­
nych potrzeb, na brak ocurooek, nędzę itd. i zesta­
wił ten ciemny obraz ze zbytkami, ramami i prze- 
różnenai zabawami które przeważnie cechowały wy­
stawę Mowa młodego kaznodzieii wydała się skar­
conym gcspoJanom i rolnikom za śmiałą; udali się 
więc do administratora djecetji, który tego kapłana 
prii-nióst z akademickiego kościoła św. Jana, do 
parafji wiejskiej. Z tej samej ambony przemawiał 
niegdyś ks. Skarga.

P o m n ik  c a ry c y  K a ta rz y n y  I I .  W Wileń­
skim Wieslniku ogłoszono odezwę komitetu bu­
dowy w Wilnie pomnika ca owej Katarzyny II,
wzywającą red-keje pism do wzięcia czynnego
udziału przy zbieraniu składek na pomnik. Koszt po­
mnika wyniesie 17< .000 rubli.

Uwięzienia księży. Z Grodna donoszą iż
w zeszłym tygodniu odstawiono do tamtejszego kla­
sztoru 0 0  Franciszkanów, będącego więzieniem dla 
księży, ks. Klepackiego, prefekta szkółek początko­
wych w Wilnie i ks Zera, proboszcza w Głębo- 
kicm w gub. wileńskiej. Pierwszy śkazaay został na 
więzienie za rozdanie dzieciom elementarzy polskich, 
drugi zaś za , polską propagandę*.

T ra g ic z n e  z a ś lu b in y . Smutny był epilog 
śluLu p Bradford Mc Gregor, syna założycieli. 
Standard Oil Compagny. Ów miody człowiek poślu­
bił w Nowym Jorku miss Schlemmer, do której 
był bardzo przyw.?zany Podczas ceremonji kościelnej 
zrobiło mu się nagle słabo. Wezwani lekarze zade­
cydowali, iż natychmiastowa operacja jest niezbędną, 
z powodu zadawnionej, a gr źaej choroby nerek. 
W dwie godziny potem, leżał już na stole operacyj­
nym. Jak to się zdarza, operacja udała się wybor­
nie, ale chory na trzeci dzień — umarł. Wdowa 
po 36-godrinnem małżeństwie, odziedziczyła miljon 
dolarów.

Z a p is  R b n d e ra  Właściciel z l or ów artysty­
cznych Kaim, z Paryża, otrzymał w tych daiach 
ftCKtO f. szterl., zapisane n u  przez Cecyia Rhodesa. 
Rzeczy tak się miały. W r. 1890 podczas swego 
pobytu w Paryżu, miljoner i wielkorządca tfrykań- 
ski, zwiedzając galerję p. Kai ua, .zapragnął nabyć 
od niego jeden z obrazo*. Rembrandta. Kaim zażą­
dał 1000 f. s z t , Rhndes nie chciał ich dsć. Po 
długich targach, <;oszło pomiędzy nimi & akizgt- 
układu jeśli Kaim umrze wcześniej, zapisze ohra. 
Rbodesowi, jeśli ten go wyprzedzi na. drodze do 
wieczocści, Kaim olrzymr zapis w wysokości 6 0 0 0  
f szterl. Rhodes nie zapomniał widoczme o ukła­
dzie.

Z Paryża do N e t'-  Yorku — lądem.
Śmiały podróżnik, Harry de Windt, dokonał właśnie 
podróży z Paryża do New Yorku — lądem. Przed 
kilku dniami na parowcu ,Kaiser Wilhelm der 
Grosse* przybył z New Yurku do Plymonth. Pomimo 
przebytych trudów i niebezpieczeństw, czuje sic 
zdrów zupełnie Z Paryża wyruszył w grudom r. z., 
dla przebycia Syberji na przestrzeni 11.863 mil 
użył 800 koni, 900 reniferów i 113 psów, z tycfc 
osta-nich tylko trzy pozostały przy życiu, — iele reni­
ferów połamało sob e nogi, przebywając góry sybe­
ryjskie, Uroga przez AUskę wynoszą 4000 mil Po­
dróżnik wraz z dwoma towarzyszami jechali koleją 
syberyjską do I kucka, stam<ąd tońmi do Jakucka, 
a Q»lej na pólnocn >-zachód do Średniego Kolymska 
(lfcbO mil), skąd ju i psami i reiifer»mi do Niżnego 
Kolymska, leżącego o 30 mil od północnego morze 
Lodowatego. Stamtąd przebyli 600 mil wzdłuż wy­
brzeża do osady Czukczów Erktrik. Droga dalej szła 
zupełną pustynią, błądzili przez miesiąc, przymierając 
głodem, aż wreszcie zaopatrzył ich w żywność pe­
wien Amerykanin, trudniący się połowem wielorybów. 
Na jego statku przepłynęli citśoinę B-bringa. Z po­
wodu lodowców statek nie mógł przypłynąć do ame­
rykańskiego wybrzeża i uwiązł wśród kry na pięć 
mil od brzegu. Cześ :iowo pieszo, częściowo na łodzi 
przedostali się wreszcie przez lodowce i stanęl. na 
lądzie stałym Ameryki 19 czerwca, czyli w srtść 
miesięcy i jeden dzirń po wyjeździe z Paryża. Naj­
więcej ucierpieli nad wybrzeżem m m r Lodowatego, 
gdzie brakło im nieraz pal-wa. Przez 6 tygodni tem­
peratura wyaosiła 40 - 80° poniżej zera, oddecŁ 
ludzki zamarzał w powietrzu i spadał nr ziemię 
w postaci prusztu. Pomiędzy Średnim Kołymskieir 
a Przylądkiem zachodnim, przez sześć tygodni jedyaą 
ich ochroną przeciw mrozom były namioty z płótm 
żaglowego.

Z  Kraju.
J a ro s ła w . (Targ na konie). Wskutek starań 

hodowców i Kola polskiego, mają komendy pułków
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w kraju stojących zakupywsś konie wprost od wla- 
tciciali. Doświ.dczenie bowiem wykazali, i t  z reguły 
nigdy koni komisje nie zakupią, wsiystkie U wiem 
konia iważ*ją za złe. To n'e przeszkadza, ie  konie 
nie kupione nabywają handlarze zawodowi i nieba 
wem sprzedają wojsku po cenach daleko wyższych, 
jak żąaali producenei. Nie dziw więc, ie  na targ 
w z»eiłym tygodniu przyprowadzono kilka zaledwie 
sztuk, istotnie jakby z umysłu kiepskich, komisja 
więc pobawiwszy przez dwa dni i widząc, ie naiwnych 
ziemian nie ma, pojechała dziej.

(Z  wojskowości) Rozeszła się z kół wojsko 
wych pogłoska, ie ostatnie manewry korpuśne wy­
kazały potrzebę powiększenia załogi w Jarosławiu, 
za rzem ma tu przybyć oddział kawalerji na stały 
pobyt.

{Kradzież). Na szkodę cukiernika p. H«mpla 
popełniono kradziei gotówki przeizło 3000 koron, 
z zamkniętej komody, w zamknietem pomieszkaniu. 
Podejrzenie pada na personal służbowy. Poszkou > 
wany sprowadził nawet lwowskiego Lecoąua, pana 
Przestrzelskiego, ale i jego postukiwania, podobnie 
j»k dochodzenia policji miejskiej, nie odniosły dotąd 
żadnego dodatniego rezultatu.

(Szkoła muzyczna). Grupa miłośników muzy­
ki, pod przewodem p. R h m a , założyła szkołę mu­
zyki no fortepianie, instrumentach smyczkowych 
i dętych. Szkoła m a . widoki powodzenia, gdyż w i de 
młodzieży utalentowanej do muzyki, nie megłe się 
dotąd ksztJcić, dla braku odpowiedniego zakładu 
mukowrgo.

(Gaz). Minionego tygodnia, wskutek pęknięcia 
głównej rury gazowej, groziły miastu ciemności 
egipskie. Rura pękła, gdyż podkład ziemny usuDął 
się, s ciężsru nasypu rura mimo swe znacznej gru­
bości n,e wytrzymała. Wypadek zdarzył się w po­
łudnie, a do wieczora zdołano, przy gorączkowo pro­
wadzonej pracy, rurę wymieniać; oświetlenie więe 
nie doznało żadnej przeszkody.

(Gazeta). Z dniem 1 października b. r. miał 
się ukazać pierwszy num er dwutygodnika lokalnego, 
nazwanego Jaro^ławianinrm Prokuratoija państwa 
w Przemyślu stawia jednak trudnoś-ń wydawnictwu, 
żądając, ażeby osobą drukarza, Osobą wydawcy 
i osobą redaktora, były od sirb e różne trzy osoby 
fizyczne, p*łnoletnie i płci męikiej. Żądanie powyższe 
nie jest oczywiście uzasadnione żadnym przepisem 
ustawowym, ale prokuratorja żąda i redaktor pan 
Styrna musi temu zadość uczynić, jeżeli nie chce 
opóźnić wydawnictwa, powinien się jednak pocie­
szać, że niespodzianki niezg >dne z ustawą są w Ga­
licji częste, i że stąd do Ab iery tylko jeden krok.

(Sucjttliści). Part ja sorjaloo demoiratyczna od 
była znowu zgromadzenie w daiu 29 września Afi 
Bzami zapowiadary Reger nie przybył, bo pokutuje 
za dawne jakieś grzeeby. zjawił s ię . atoli dr. Józef 
Mantel, adwokat przemyski i u-aczyl słuchaczy refe­
ratem swym o kasis chorych i zabezpieczeniu ro­
botników na starość- Rrf-rct wypadł spokojnie i tak 
go przyjęto Już to trzeba przyznać, że jarosławscy 
socjalni-demokraci zachowują się należycie i prze­
strzegają miary.

(Sejmik relacyjny). Poseł do rady państwa 
ks. Wlazowski zdał we wsi Pelkiniach sprawę za 
swych czynności prs»lgzich. Sprawozdanie przyjęli 
licznie zeDrani wtoś iania do wiadomości i uchwalili 
wotum uficści księdzu posłowi Od«ywają się głosy, 
łe  i poseł dr Grek ma zam<ar do nas przybyć, by 
Utrzymać k o n tu t z wyborcacr

Nowi ojcowie miasta.
Jozef Choło ecki.

Przedewszystkiem  i koniecznie Białynia. 
W zrostem  jeszcze m niejszy, niż Napoleon. Tw 3rz 
z wszystkiemi przyna'eżytc ściam i, bardzo zresztą 
Ujmująca, ogółem jednak linjam i swego rysun­
ku tek  w profilu jak I en face każdego zwo 
lennika benalnej sym etr,i rysów do rozpaczy 
przyprow adź ć może. To nie przeszkadza, iż 
radca Chołodecki jest jednytn z najsym paty 
cznipjszyih lu Izi we Lwowie. Ta sym patjn jest 
rezultatem  lokowanych na , procent skłed n 7* 
' r  kasie popularności publicznej wieloletnich t r u ­
dów pana Białyni, porę sznnych w przeróżny b 
kom itetach i stowarzyszenia, b społeczn i n a u ­
kowo - narodow o - żaba wowo - burnan ternoczyn- 
Qych. Wszędzie obrotny, m ly, energiczny, w y­
mowny, użyteczny, niekiedy i bardzo zasłuż ny. 
**'1 w swoim czasie przedm urzem  i filtrem  
»Klubu pocztowego,* mieszczącego sie w słyr'-  

a bistoryczn j już dziś salce zburzonego 
ja r e g o  hotelu Ż irża. M » na swetn sum ieniu 

prezesurę Tow arzystw a m iłośników sceny,

ochrzczonego dz-ś szum nie nazvrą .T e a tru  lu­
dowego.* Mógłby śmiało ułożyć i z powodze­
niem wydać „Poradoik i wskazówki dla kandy­
dujący h  i czynnych prezesów, sekretarzy, w y­
działowych etc. we wszelkiej katcgorji tow arzy­
stw ach i komitetach.* Co, praw da m nostwo tych 
agend w ostatnich czasach pozwijał, aby pozo­
stały stąd  cz s skondensow ać dla działalności w 
radzie miejskiej.

W  le i chwili liczy p. Chołod^cki ak u ra t 
la t 50. Od I t t  10 radca poczt i telegrafów, 
referuje dział rozmieszczania po całej Galicji 
ekspedytorek i telegrafistek. Na ten tem at jest 
przedm iotem  nieustannych w estchnień, a w po­
trzebie zabiegów, ze strony  wszystkich tych bie­
dnych isto t, zm urzonycb pchać taczki s>vego ży­
w ota w tak t trąbk i pocztowej. Doskonały znaw ­
ca bistorji pac; t  polskich w ogóle, a w szcze­
gólności współczesny-h galicyjskich, napisał w 
tym  kierunku parę za m ujących broszur. Jeszcze 
z czasów, gdy lustrow ał poczty galicyjskie, po­
została mu żyłka do zwiedzania bodaj piecbtą 
najbardziej zapadłych zakątków  i csooliwości 
naszej nieosnbliwej Galicji. Szkoda, ż i dotąd 
nie w ydał , Listów  z podróży po Galicji i Lo- 
dom erji z W . księstwem  krakowskiem.* Jest 
bow em napraw dę jednym  z bardzo dzielnych 
etnografów  galicyjskich.

Od czasu dn czasu p an  Białynia pali a r ty ­
kuły do gazet. W tedy się skrywa pod trochę z 
w łośiiąóska brzm iący nom de yuerre .W a le r -  
t f g i  Ćwika.* Jako radny  z pewnością nie n a- 
psuje nigdy krwi, zagrożonej dziś w swych po­
litycznych posadach Strzelnicy. Jako m ąż s ta ­
nu bowiem wybiera zawsze sym patyczny .z ło ­
ty  środeczek.* Idealny jako  sędzia polubow ny 
to przeróżnych zaognieniach politycznych, społe­
cznych i tow arzyskiih , m a istotnie w sobie coś 
z oliwy, która wylana na najbardziej w zburzo­
ne i spienione bnlczany, uśmuerza je i łagodzi. 
Scąd poteca się tymże... Em w in

Targowiska i halo targowe.
Nadzieja na nowe place targow e w dziel­

nicach łyczakowskiej i stryjskiej odbija się od 
paru  miesięcy dyskretnem  echem z ratusza w 
mieście, a zwłaszcza w interesow anych dzielni­
cach. Dziś okazuje się, że nadzieja to nie złu­
dna, bo owszem w ratuszu zupcl ie serjo o tem 
myślą i nad ziszczeniem jej pracują.

\V pi n ieduałek  radziła nad  nowemi targo­
wiskami se«cja IV. rady miejskiej i podonnie 
jak  m agistrat, zgodziła się przedewszystkiem na 
urządzenie placu targow ego na ulicy Słodowej 
od ul. Łyczakowskiej. S keja uczyniła jednak  
zastrzeżenia, że w takim  razie plac zostanie wy­
asfaltow any, urządzony bt.dóe h y d ran t do czy­
szczenia placu, s trg g a ry  będą kryte i w ybudo­
wany tam  będzie wychodek publiczny. W  tej 
spraw ie więc potrzebna jest już tylko decyzja 
rady m.ejskiej. Druga niewielka targow ica a r ­
tykułów spożywczych, mięsa, jarzyn, owoców, 
pieczywa etc. m iałaby wedle projektu m agistra­
tu  pow stać na ulicy Jabłonow skich po stronie 
lewej wzdłuż parkanu, otaczającego podwórze 
miejskiego zakładu sierót. Byłoby to n ienaj­
gorsze miejsce, gdyż ta  strona jest bardzo sze­
roka, a dla kom unuacji pozostałoby na czas 
targu  również dogodna strona praw a. Może je ­
dnak niezbyt dobrem  byłoby " to  ze w z jlę iu  na 
sąsiedztwo koszar. Otóż sekcja IV. podała myśl, 
ażeby, zam iast na ul. Jabłonow skiej, urządzić 
ta g iwisko na g u n c ie , który w net uzyska się 
po zaskle ńeniu P tltw r m :ędzy ulicami Zyblikie- 
* ic ta  a  Na Skałce; mianowicie naprze: iw wylotu 
ul. św. Mikołaja, gdzie między starym i dom kam i 
bi ży koryto P  ltwi kabiąkow ato w k ierun iu  
ulicy Na S całce. P u n k t ten  jest własnością 
gm iny. O g n i  techniczne m agistratu  rozważą 
więc, czy nie byłoby lepiej tam  urządzić ta rgo­
wicy; ze względu na złodziei byłoby to bardzo 
wskazane, bo łatw o m ożnaby przy wąskich z 
obydwó h stron  wyjś iach ustaw ić strażników  
i włóczącym zagrodzić drogę.

O.n ócz tego oświadczyła się sevcja za u rzą­
dzeniem małych hal targow ych na placu Uoji 
B-zeskipj ( mędzy ulicami Szeptyckich i Polną), 
oraz na nlai u św. Teodora.

Dr. S pilm an przedłożył w zarysie wniosek 
o w youdow anie wielkiej, przyzwoitej hali ta r ­
gowej na placu K rak o -sk im . Wielkie m iasta 
daw no posiadają  w spaniałe hale targow e z prze­
pysznymi chłodzarniam i na nabiał i owoce, z

basenam i na ryby, b a !  z podziemnemi koleja­
mi od jedm  go krońca piw nic do drugiego, fg lyż  
np. paryski .I ia lle s  centrales* zajm ują 25 000 
m etrów  ki b  cznycb obszaru). Pom n k em, św iad­
czącym, że uie od dziś pi święcano balom  ta r ­
gowym uwagę, krakowskie Sukiennice, w ła­
ściwie bardzo prym irywne. albo też w spom niine 
właśnie ,1111163 centrales* w Paryżu, które je ­
szcze Napoleon I rozpoczął budow ać. C entrali­
zacja targowego ruębu w jednym  punkcie m ia­
sta  nie jest dch ą ,  d 'św iadczył tego przed trzy­
dziestu mniej więcój laty Berlin, który sobie 
w ybudow ał wielką balę targow ą na  placu Ale- 
Ksandra, lecz m usiał ją  zamienić na  — cyrk, 
bo a r i  kupcy, au i kupujący nie mogli z niej 
korzystać. Lwów jest stosunkow o m alem  m ia­
steczkiem, więc skupienie ruchu taigow ego w 
jednym  punkcie nie byłoby wadliwem. Byle 
tylko i u nas taka hala targow a nie zam ieniła 
się na cy rk !...— W niosek d ra  Szpilm ana zmierza 
także do tego, aby dzisiejszy , Bazar* na placu 
krakowskim , bardzo ciasny, mały i prym ityw nie 
urządzony, znikł z w idowni. Czy i kiedy myśl 
dra Szpilm ana będzie urzeczywistniona, trudno  
przepow iadać. N i dziś jest to tylko rzucona 
m yśl; uad szcz>gółaml, sposobem i środkam i 
ew entualnego je j w ykonania, trzeba będzie chło­
dno się zastanowić. A więc cierpliwość. 1...

Z  kresów.
O k eszyn  27 września. 

(Zebranie mężów zaufania stronnictw narodo­
wych w Cieszynie).

Jak w iadom o, zebrani w r. 19U0 przed 
wyborcam i do rady państw a mężowie zaufania 
ludności polskiej na Śląsku, w liczbie 200, uchw a­
lili : 1. W ybrać ,K  m itet centralny w yborczy1- 
stronnictw  narodow ych (polskich) na Ś 'ąs»u, 
złożony z 5 zasćępiów w ybranych jrzez  każdy 
pow iat, z przedstawicieli polskiih narodow ych 
pism i z posłów ; 2 iż ten , kom itet centralny* 
m a istnieć stale i pełnić funkcje .ra d y  naro ­
dowej* polsk<ej ludnoś.-i Śląska tak długo, aż 
jego miejsce zajmie stała odnośna organizacja, 
zatw ierdzona przez zebranie mężów zaufania.

Na tej podstaw ie .ko m ite t wykonawczy* 
kom itetu centralnego zwołał na sobrtę , dnia 20 
września ponow nie zebranie mężów zaufania 
do Cieszyna, a b y : 1. K om itet centralny wy­
borczy odnowić, odnośnie do tych jego człon­
ków, kfórzy albo um arli, albo wystąpili, albo 
sie z kr»ju wynieśli; 2. omówić ogólnie spraw ę 
w ybojów  do seim u.

Przybyło 120 osób Ks. Ś w i e ż y ,  prze­
wodniczący k 'm itetu  centralnego zagaił zebranie. 
Dr. Jan  M i c h e j d a ,  sekretarz kom itetu, przy­
pom niał azi°je kom itetu centrala* go i odczytał 
program , przyjęty jednogj śnie na pierwszem 
zebraniu mężów zaufania i uchwały tamże wzglę­
dem kom itetu ce śtralnegd przyję e.

Z kolei nastąpił przez obecnych przed­
stawicieli pow iatów  uzupełniający w ybór kilku 
członków do kom itetu centralnego.

W  następnej dyskusji złożył p. F r i e d e l ,  
redaktor , Głosu ludu śląskiego* w  im ieniu tak  
zwanego radykalnego stronnictw a polskiego o- 
św iadrzenie: iż ze względu na to, że w calem 
tak zwanem stronnictw ie narodow em  polskLm  
są  trzy kierunki, czyli a) katol cko-uarodow y, 
b) ew angelirko-narodow y, c) radykaloo-naro- 
dowy, a tylko dwa pierwsze stronnictw a m aj^ 
w gronie posłów sejmowych swych reprezen­
tantów , stronnictw o radykalno m rodow e do­
maga się nom inacji jednego kandydata n? posła 
ze swego łona. W  przeciwnym razie stronnictw o 
radykalno-narodow e uchwaliło s 'aw iać  obu kan­
dydatów  z pow iatu cieszyństo frysztackiego na 
swoią rękę.

W  obszernej dyskusji, k tóra się rozwinęła, 
zabrał między innym i glos ks. F r. Michejda 
i wyraził ubolew anie z pow rdu  oświadczenia 
stronnictw a radykalnego, że gdyby kom itet cen­
tra lny  nie przyjął jsgo kandydata, stronnictw o 
radykalne postaw i swoich kandydatów  na w ła­
sną, rekę, a więc złamie solidarność narodow ą. 
W  ten  sposób staw ia się wl ściwie stronnictw o 
radykalne już dziś poza obręb w spólnej orga­
nizacji stronnictw  narodowych. W  naszem po­
łożeniu, wobec siły naszych przeciwników to nie 
wolno i jest wielkiem złem.

W  kodcu uchw alono jednogłośnie, że wszy­
stkie kandydatury pow inne być zgłoszone ao  
kom itetu centralnego wyborczego, który o nich 
rozstrzygnie i kandydatów  zam ianuje.
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Dział ekonomiczny.
— W l t f d M i  1 października. Zamkaięjia gielcS 

•  i  di. 2 m. 30. Akcje auitr Zakładu kradyf. 
0 8 3 '—, Akqe węg. Zakł. kred. 726 50, Akąe 
Aaglobanku 874 ' —, Akcja Unionba u l u  638"—. 
Akejt Laeaderbaaku 397 50, Akcje Bankrtsit* 
456 75, Akcje Bodeacredit 932* —, Akcje g 1. 
B iaku hipotecznego 538 —, Akcje kolei p a iif w. 
714 75, Akq'e kolei poludn. 77 25, Akcji tram *, 
lit. a) — *—, lit. b) — *— ,. Akcje kołu EJb.tk 1. 
— *—, Akcje kolei Północnej 5735 , Akcje koieji 
Ctiraiowieckiej 566 —, Akcje Alpiny 373 75 
Akeja Rima Muranji 491 '50 , Akcje pragtkiego *X; - 
wi r :ystwa Żelaznego 1 5 1 3 — , Akcje fabryki breiti 
324 —, Akcje tureckie tytoniowe 320 — Ohiig 
wag. iademn. 97 80 Renta majowa 1( 0 60, AniD. 
i t a i i  koron 99 90, Węgierska renta koron. 97 85 
K8 !. listy Tow. kred. ziemsk. 96*—. 4 pr* .
li 'ty Banku kraj. 97*— , 4 i pół proc. listy Ban) u 
kraj. 101— , 4 proc. listy Banku hipot. 96 — ,
4 i pół proc. listy Banku hipot. 100 30, 5 psot. 
1 tty Banku hipot. 110* , 4  proc. Gal. oblig propi*
98'50, 4 proc. Gal. poi. kraj. z 1893 r. 96 6.5, 
4 *roc. pożyczka m. Lwowi 94 75 Losy tureak. e 
113 — , Marki 117 05. Ruble 253 50

-  W l t d e A  1 października Kurs , g ie łd ;  
w ’ if ia ó a k ie j.

Losy a) procentowe: AusW. taki. kr. t  obli p. 
z r. 1880 3 proc. 264 ' — ; Austr. zakł. kr. z. ob. 
pr. a r. 1889 3 proe. 262*75; Tow. żegl. »i. Dv- 
Ułja 100 zł. m k 4 proc. — *- ; Uregulow. Du> 
m ja  z 1870 100 z(. 5 proc, 286*— ; Węg. Łaaku 
kip. po 100 zł. 4 proc. 254 2 5  , Pożyczka serbski 
praul. po *00 fr. 3 proc. 88 7 5 ; Tureckie ob 
p r m . kulej, po 400 fr. 113 —. b) bezprocentowa 
Lsóapeszteńskie (Basilica) 6 zł. 19 2 5 ;  Zakł. kredyt 
£*« h. i p. po 100 zł 410 — ; Clary 40 zł. m. k 
207*— ; Pożyczka m Insbruku 20 zł. 89 — ; Los. 
Er. Krakowa 2(1 zł., 78*25 Pożyczka m. Lublin, 
i i  zł. 77*— ; Ofen 40 zł. 196 — ; lalffy 40 zl- 
» . k 188*— ; Czerw, krzyża austrj. tow. 10 ti 
54 7 5 ; Gzcrw. kr-zyia węg. tow. 5 zł. 27 2 5 ;  Los 
faad arc. Rudolfa 10 sł. — *— ; Salina 40 zł w

i. 245 — ; Pożyczka salcburska 20 zł. 81*— ,
’ łiyczki St. Genois 40 zł. m. i  260*— ; Losy 
^«saanalsae m. Wiednia z 1874 roku 426 25

— W ie d e ń  1 października. (Giełda towa- 
‘•itPa). Cukier surowy od k 18 05 do — *— . Ten- 

d Jtsja spokojna. Nafta galicyjska od L 32*— do 
— . Tenaeacjt niezmieniona Spirytus od koron
39 60 Jo — *—. Tendeacja mdła.

— B e r l in  1 października. Przy zamknięciu 
f  zorajszej giełdy: Kredyty 215*40, Staatsbahny 
153 50 Disconto Gomandit 185 70 Berlińskie Tow 
itad l. 154 9 J, Laurr 2)1*10, Bochumery 178 50, 
Kolej polud wscncdnio-pruska 80 90, Ruble za go 
iówkę 216 45, Kolej warszaw, wied. — *—.Kolej 
nona  Śródziemnego ■ *— , Kolej Meńdionalna 
— *—, Losy tureckie 121*.'0 Renta włoska — *— , 
Harpener* kopalnie węgla lt>5 90, Kolej Marien- 
«urg-Mtiwki 75 10 Konsolidation 331 50 , Lom- 
b irdy ?0  3 , K o le j  Henry 95*9’, Niemiecki bank 
turodowy 116 75 Kanada Protered 186 6 0 ;  Akcje 
tigmgi hamburskiej 106 7 5 ; Warszawa krótta 
(Kurz Warschau) 216 05.

- l | B e r lin  1 paźcLitrnika. Austrj. banknoty 
a5 40, spirytus 42* 0.

F r a n k f u r t  1 października. Austr. kredy‘y 
215*50; Kolej państw. 153 5 0 ; Laura 201* - ; 
D sconto 185 90; Alpiay — —.

— P a r y ż  1 października. 3 % renta 99 8 2 ; 
wika 28'80.

Drobię Ogłoszenia
pe 3 halerze ta słowa fiajaaiejsze ogłoszenie 30 hal.

I lrflfplam lek°yj fortepianu najnowszą metodą po oaj 
UUł Ih llll przystępniejszych cenacn. Ogłoszenia.: nl.ca
Kurkowa 4, p a rte r

Biuro o uczyci»-lskie A. Allement Trzeciego Mija 5, po­
leci nauczy:ielk d> fcUs wyższych z u.uzyką, 7 10

CZWÓRĘ ewen*Ul*a‘e P '9^a> własnego chowu, raso-
ych, uj żdżonych, prz>-sdo 16-tej miary guia- 

dych KON1, oraz dwa gniade tr?yl-tuie prosto ze stxd., 
z powodu ] rz< pełnienia stajni są z,raz w ceDie odyo- 
wied iiej do sprzedania. Z ząd dóbr Podniestrzański.h,
poczt* B z -zdowce, sŁcja Oh ido ów 723

Pidnnnpir!a mieszkanie k wil^r-kie 
LICyKUliKiC pokój, od 15 paź iziarnika Lelewela 2.

2 poi oje, p r z e d  
721

N auczycielce ^ *ew,ęci,*etn*,'i pan*en*'« p *.j«się na wies. Wymagania : Języi rrunew­
ski. gra. na fortepianie Zgłoszenia w redakcji .Dziennika 
Polskiego*.

Fan enka ^  u c z e ^ ’ z n  j ^ z le  z a  u m ia r k o w a n ą  c e n y t ------------------- r  —  i -------------  — —  — — ------------- —  — j  v

pomieszczenie z Toskliwą < pieką. Fortepian 
w domu Ulica Kal-cza l. 8 II p. >a lewo

P llZ IttlljS  -  ̂ za’az ibez poźredaictwa; n a u rzyc.elaP Irka, do przyeotowaia ucznia do JII nor­
m alnej w d ‘mu ohywat is-im ua wsi Odpia świ dectw 
i podanie żądanych warunków, w przeciwnym r>zie na 
z^łoszeDią nie i.ędrie dpo i dzi. Zgłoszenia do Adndni- 
sbacji .Dzi-nnika Polski-yro*. 722

Pfl«7llkuip Patt iu umeblowanego w śródn.ieś iu t n*łu
• ■ • A U ł M J t j  z przi-dp kij m, lub bez, z osobnym
wchodom Zgłoszenia do b;ura dzienników pas.i Haus- 
maua dl- E K. 716

9 - Lj .  mól) K. LEWIOKIE.I (Chorążezytna 11 poleca 
U B ld l l  III U U na s^zuu j sienny i zimowy wielki wybór 
d msMch kapeluszó < po nsjumis.rkow-ń*zv-h ceuach 718

^ Irta ii hihlii n jwego i -tarrgo testameniu przeniesiony 
O M  B U  U l l l l i J  t  u [ Syk-tuskiej na Bajki 1. 9. Z W y s o ­

kiem poważaniem J. W BiscLof 719

l > z i «  fo te g ^ fii od 2 z ł r .  w 3ra,łł“ d * ł® Ł -
g t y - m a l )  r ^ i .  u l .  F r e d y  1 7 .

K o e h i e r a ,  a r ty -
66t

II Hwiafa w niemiec ,iej konwersacji, Łyczaków 1. 7, < 
UUXItr tlili cyny II. piętro 7

f i -

714

W yższe wykształceniu dla PaU. tUra franenska,
literatura i owszechua. socjologia, historja filozofii, hisrorjt 
sztuki (Także lekcje zborowe] Dr. Fclicja Noss p, Lwów, 
ul. Antoniego Małeckiego 2 634

W p  I łn r n W P i  c ł  iHRii u r:a1 z o 'jej M,z "* * 'b o  nauczy- 
9VC W £ f i r u w q  & . r l lb jl  cieli, przy ul K u rto  .e j 14,
znajdzie jeszcze k l tu  ueznió v umieszczę- ie W ychow an­
kom  zapew nia się ojcow -ką opiekę, u s t .w  czny n dzór, 
zupełną pomon w naukach i zdrowy w u t  Po m u ce  są 
urządzane gry i zabawy gimnastyczne, kąpiele, wyciecz­
ki etc. etc  717

O apow ieisia tny sa  redakcję Adam  Krajewski.

W laicicic le  i wyóaw? : IV. K. Ostaazewski-Barańaki 
Milski i 9p. — Z druka-ni 11 Srhzritt* i bp

(2, K A R O L BA ILLE.

W KRZYŻACKICH R ĘK iC H .
P r z e k ł a d  z f r a n c u s k i e g o .

Tego samego dnia, o północy.
O szÓ3tej wieczorem z.°2rzaaial generał- 

m arsz : nieprzyjaciel zajął był M in t-Sous-V au- 
drey Gward a narodow a z Poligny m a wyruszyć 
w  stronę A um ont i bronić p rze jśca . Mieliśmy 
duży ja rm a rk : czuć n ieprzy jac iel^  w pobl żu, 
ale sw oją dr igą ja rm ark  ma swuje p raw a i nie­
podobna zaniechać tradycyjnego obow iązku: 
skosztow ania nowi g i w ina A wino w  tym  ro ­
ku tak  m ocne, że zaw raca ra j 'ę ts z e  głowy.

G w ardja >n rod owa miała się zebrać przed 
szturm em  o dziewiątej wieczorem. Co za ś isk 1 
Co za ciżba 1 Nikt nie s lrsz r  kom endy. Żol 
nierze nab ija ją  katab iny . W reszcie ruszają przy 
dźwiękach M arsyljanki. Drżyjcie P ru sacy !

Obiegam am bulanse, klasztor św. Ducha, 
kolegium, podp refek tu rę ; w ypraw iam  do Lons- 
le-Saulm er wszystkich chorych, którym i arm ja 
w schodnia n rs  obdarzyła. Jest to nieludzkie, 
ale tak i rozkaz in t ndt r .tu r \. M r, donosząc mi 
o tern rrzporządzeniu  i proszą z, abym  m u po­
mógł je  w ykom  ć, m iał łzy w oczach.

Nieszczęśliwi, którym  oznajm iam , że m u­
szą 9fąd wyruszyć, są zrczpaczen*; mimo grożą­
cego n itb  zpieczeóstwa, woleliby tu  zostać, niż 
przy dz<es'ę iu stopniach m rozu um ierać na 
wozie. Ale nie m a rady .

Po dokonaniu  m ojej sm utnej misji, zdaję 
z niej spraw ę m erow i i rozm aw iam y do pier- 
wsildj po północy. W  tik ie j chwili nie myś imy 
o rożn iry  naszych prglądów  na reorgm izację 
kraju. A by kraj mfgl  być zrerrganizr.w anym , 
trzeba przedi w  zystkiem, ż tby  ż y ł; gotowi jeste­
śm y na  wszystkie ofiary, byle m u życie zap­
ewnić.

"Wtorek 24 stycznia.
W czorajsza w ypraw a m iała skutek, jakiego 

można ty ło  się spodziewać. Kolum na, w yru­
szająca w  taai<b w arunkach, m ts h la  p o ś ć  
w  rozsypkę i przybyć na miejsce p izem acze- 
n ia  w  liczbie znacznie zm niejszonej.

O koło drugiej po południu, usłyszawszy 
w  pew nej odległości podejrzany szelest i przy­
puszczając, że to  zbliżający się oddział, gw ardja 
narodow a wskoczyła w  krzaki przydrożne. B er- 
tin , starszy kelner botelu „Grand-Gerf*, prze­
sadzając rów , chciał oprz' ć się na karab in ie 
karab in  wystrzelił, kula utkw iła w  brodzie i za­
biła go na m iejscu.

Dziś nie m m  nic do zanotow ania, chyba 
to, że w ątpim y w  możliwość oporu. J-*d to  tak 
oczy wistem, że ża rd * rm erja , k t ó a b y  mogła 
udzielić poparcia g*rardj' n a ro d rw -j otrzym ała 
rozkaz eof' ięcia się do Lons-le-SauIm er przy 
pierwszej groźbie najazdu.

Jedną z naszych dotkliwszych plag, jest 
m anja naszy b, upatryw ania wszędzie szpiegów. 
Śm ieszne to  poprostu , bo czyż P rusacy  zada­
waliby sob e tyle t r u d u ?  I po co 0 W iedzą oni, 
co sądzić o naszych ś r i dkacb obrony w tej 
okolicy, a nie są ciekawi, jakie m^śli snu ją  się 
po naszych tęgich głowach. Cndzieó jednak roz­
chodzi się pogłoska, że w  tej luh owej kaw iarni 
sc h w rtin o  tajnego agenta B -unarcka. P rzypro­
w adzają mi go pod silną strażą, a odrazu po 
paru  p y t a n a i h  m iarkuje, że przyouszczalny 
szDieg jest ob izewym ciu ą lub uciekini* rem . 
który opow iadał brednie po kaw iarniach, aby 
zdum iew rć konsum entów  i zdobywać poczę­
stunki. Na moje p rz dstaw ienia, m er wzbronił 
śledzić takich szpiegów. Szkoda czasu nn po­
dobne obławy.

Środa 25 stycznia.
25 stycznia 1871 r. 1 Pobgrry zapam ięta 

ten  d z ń ń  długo i odtąd m niej Dedzie dum ne 
ze swej bohati rA ie j oorony w r. 16381

Dziś ran o  Kwatermistrz ż in d a rin e rji przy­
szedł m nie upew nić, że możem y być sp o k o m i: 
nieprzTlaciel nie żbiiża się w  naszą st.onę. Bądź 
Co bądź, zariądzone hyly środsi, aby  nas ostrzeJz 
w  razie niebezpieczi óstw a. Z ledwie wyszedł 
kw aterm istrz, listonosz przyniósł m i num er 
Juw nal di Gtr<eve.

Prz.eczytalem go od deski do deski, potem  
zaszedł m do piwnicy po wino. N e uDłynęło i 
trze. h m inut, gdy słyszę okrzyki mojej s /użącej: 
.P a n ie  1 Prusacy! Prusacy!*  W racam , przeska­
kuję pn parę s< hocó v i w y b n g i m  na u luę.

Można było sądzić, że huragan  pędzi w

górę ludri i zwierzęta. Z dolnego m iasta biegły 
kobiety z dziećmi na ręku, wozy spinały się 
w  szalonym  pędzie, jakiś ż a r  derm , który w po- 
ŚDiecnu konia osiodłał, kręcił się na  nim  jak  
opętany i nie mógł ruszyć z m ejsca. Przyzw a 
m nie na  pom oc; śc:ag ląłem popręgi i popędzi 
galonem , dzwoniąc zębam i ze strachu .

O wpół do dw unastej na  końcu G randę 
R ue ukazali się pruscy d ra g o n i: było ii b ze
dw u izieslu. Dojechawszy do pierwszego dom u, 
skię iii na miejscu i znikli, Popo ludaiu  j i ź lz i -  
iera do T ourm ont, aby zasięgr, ać jeżyka. Do­
wiedziałem się, że silniejszy odazial opanow ał 
M m t-sous Vaudrey i Ze w  A um ont, odebrali 
b roń  miesz&hócora.

O czwartej udałem  się do m erosiw a na 
zgrom adzenie dostojników  miejskich. Mar do­
m agał s :ę, aby rozbrojono natychm iast gw ardję 
narodow ą Dał dow ód wielkiej oaw agi, obstając 
przy konieczności tego środka, wobec w rzaw y 
zw olennitów  obrony d  outrance. Ci zuchow ie 
byliby w  wielkim kłopocie, gdyby ich wzięto 
za s ło w o ! O jta teczna decyzja odroczona do 
ju tra  rana .

Czwartek 26 stycznia.
Jednogłośnie zadecydowaliśm y, że rozbro­

jenie gw ardji narodow ej jest koniecznem w obec 
niem żiiwości obrony, k tóraby tylko i ozdrażn ia 
najeźdź ę i pogorszyła losy mieszkańców. W e- 
zw auo gw ardie narodow ą do złożenia broni w 
Cbam p d ’O rain ; ma być ukryta w m iejscu bez- 
piecznem. Ci, którzy chcą koniecznie walczyć, 
w inni się z tern oświadczyć, a  zostaną przyłą­
czeni do arm ji czynnej. Zwrócono wszystkie 
karabiny. Zgłosił się jeden tylko ochotnik.

O czw artej wezwano nas znowu do m ero- 
9 lw a ; ad junkt, zastępu.ący nieobecnego m era, 
dono°i, ż> uw iadom iono go przed chw ilą o wzię­
ciu A rb a is ; nieprzyjaciel został tam  przyięty 
w ystrzałam i kilknnastu żuaw ów -m aruderów , za­
czajonych* w winnicach. Miasto wzięto szturm em  
odrazu. Żuaw i zostali zdradzeni p zez szpiega; 
wydobyci ze swy<h kryjówek i rrz itiz -dan i 
w raz z pewnym  obywatelem  m iejskim , Bogu 
ducha winnym.  Z rabow ano ze dwadzieścia Ło­
m ów, zam ordow ano trzech ludzi. P ro k u ra to r 
Repub!iki był podobno znieważony we w łasnym  
dom u. (Ciąg dalszy nastąpi).


